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P r. I I I .  4|00. C. k . Sąd krajowy jako prasow y na wnio­
sek c. k . p ro k u ra to ra  państw a po m yśli § 493 pk . orzekł, 
że zam ieszczony w N rze 3 czasopism a »Naprzód« z dnia 
3 styczn ia  1901 roku a rty k u ł pod ty tu łem : » Pochwała 
d la  polieyantów  krakow skich* od »Publiczność krakow ­
ska* do »sobie zapam iętać* s tr .  7 łam  1 zaw iera znam io­
na występków  z § -191 u. k. i a rty k u łu  IV . ustaw y z dn ia 
17 g rudn ia 1862 roku N r. 8-63 Dz. p. p ., — że zaka­
zuje s ię  rozszerzan ia tego arty k u łu , za tw ierdza się za­
rządzoną przez c. k. p rokuratoryę państw a konfiskatę po- 
mienionego num eru , a cały nakład takowego m a być zn i­
szczonym, albowiem  w a r ty k u le  tym  au to r kom endanta 
c. k . s traży  w ojskowo-policyjnej w Krakow ie ze względu 
na jego urzędow ą działalność o pogardliw e przym ioty  ob­
w in ia , a nadto  przez n iepraw dziw e i zm yślone p rzed s ta ­
w ienie rzeczy do pogardy i n ienaw iści przeciw  c. k. s t r a ­
ży policyjnej jako sam oistnem u oddziałow i arm ii pobudzić 
usiłu je .

Równocześnie na w niosek c. k . p roku ra to ry i państw a s to ­
sownie do przep isu  § 20 u s t. p r . ,  poleca się  redakcy i cza­
sopism a »Naprzód», aby uchw ałę tę  w najbliższym  num e­
rze czasopism a, na p ierw szej s tro n ie  takowego pod rygo­
rem  skutków  z § 21 ustaw y p ras ., b ezp ła tn ie  zam ieściła. 
C. k. Sąd krajow y jako prasow y. K raków , dn ia  5 styczn ia 
1901. — M orelowski.

Z dnia.
K rak ó w , 7 stycznia.

Związek stronnictw ludowych.
Przed kilku dniami podaliśmy do­

słowny te k s t wspólnej proklamacji lu­
dowców i stojałowszczyków, związa­
nych już teraz w pewną grupę, w pe­
wną całość polityczną. Nim zajmiemy 
się odezwą, pozwolimy sobie na jedno 
pytanie: Co s i ę  s t a ł o  z  s o j u ­
s z e m  l u d o w c ó w  z m i e s z c z a ń ­
s k ą  d e m o k r a c j ą ?  Sojusz ten zo­
stał we wrześniu tak samo w „ P r z y ­

j a c i e l u  l udu" oficyalnie ogłoszony 
i dotąd nie odwołano go z żadnej stro­
ny. Możebnem jest zatem, że albo lu­
dowcy go zerwali milcząco, albo że 
ks. Stojałowski go milcząco uznał 
W każdym razie należałoby o tern 
donieść światu polityczremu.

Sam sojusz ludowców z stojałow- 
szczykami przedstawia się — powiedz­
my otwarcie — bardzo k o r z y s t n i e .  
Jest to kompromis dwóch idei, repre­
zentowanych przez obie strony i to 
w ten sposób, że postawiono jedną i 
drugą dość jasno. „ S a m o d z i e l n o ś ć  
p o l i t y c z n a  p o l s k i e g o  n a r o ­
du", a więc część programu ludowców, 
znalazła aprobatę ks. Stojałowskiego. 
Natomiast ks. Stojałowski otrzymał 
satysfakcyę, bo ludowcy ogłosili jako 
swoje zdanie programowe, że „zasada 
religii chrześcijańskiej, głosząca miłość 
bliźniego, jest jedyną zdrową podsta­
wą społecznego życia ludzkości i jej 
rozwoju". Wprowadzili więc religię do 
polityki, czemu tak długo się opierali. 
Złagodzili to jednak natychmiast, wy­
stępując przeciw „uroszozeniom pewnej 
części galicyjskiego duchowieństwa" 
tj. p r z e c i w  k l e r y  k a ł  om.

O ile znamy jedną i drugą partyę, 
możemy śmiało powiedzieć, że jeden 
i drugi punkt programowy przedsta­

wiał się w w i ę k s z y c h m a s a c h  
ich zwolenników prawie jednakowo...
I tu i tam panują raczej jakieś ogól­
niki niejasne, niż wyklarowane poglą­
dy na poszczególne zasady.

Do takich samych ogólników należy 
naliczyć s p o ł e c z n y  punkt kompro­
misu. Atak wymierzony przeciwko ka­
pitalizmowi jest zbiorowym dodatkiem 
do wszystkich programów nie „libe­
ralnych". „Pomoc dla rolnictwa" i „pie­
cza nad interesami robotników i rę­
kodzielników", to samo piszą stańczycy 
i przyjaźniący i każdy, kto tylko pi­
sze u nas jakiś projekt programu. .

Natomiast całkiem wyraźnie, jasno 
i stanowczo zgodziły się obie partye 
na reformę szkodliwych i przestarza­
łych u s t a w  w y b o r c z y c h .  „Do­
m a g a m y  s i ę  r ó w n e g o ,  b e z p o ­
ś r e d n i e g o ,  t a j n e g o  i p o w s z e ­
c h n e g o  p r a w a  g ł o s o w a n i a  ze  
z n i e s i e n i e m  k u r y j ,  a t o  za  
r ó w n o  p r z y  w y b o r a c h  do r a d y  
p a ń s t w a ,  j a k  d o  s e j m u ,  d o r a d  
p o w i a t o w y c h  i g m i n n y c h " .  To 
jest krok naprzód! To nie żadna piąta 
kurya, nie żadne podziały1 stanowe, 
czy klasowe, lecz pierwszy warunek 
demokraoyi „ludowej", czy „chrześci­
jańskiej", czy jakiejkolwiek! Bez tego 
żądania wyraźnego nie miałby żadnej

P I O T B  K R A P O T K I N .
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Kto r t z  w życiu doznał tej roz­
koszy7 badacza na polu nauki, ten jej 
nigdy nie zapomni...

Odkrycie to, mojem zdaniem, sta­
nowi główny mój przyczynek do na­
bytków wiedzy. Początkowo miałem 
zamiar napisać gruby tom, w którym 
chciałem moje nowe idee szczegółowo 
udowodnić. Gdy jednak w roku 1873 
przewidywałem moje bliskie areszto­
wanie, narysowałem tylko mapę, uzmy­
sławiającą moje poglądy i napisałem 
rozprawę, objaśniającą tę mapę. Je­
dno i drugie zostało wydane z pole­
cenia Towarzystwa geograficznego i 
pod kontrolą mojego brata, gdym już 
siedział w więzieniu pet ropawłowskiem.

Podczas moich studyów geografi­

cznych pracowałem także wiele dla 
rosyjskiego Towarzystwa geograficz­
nego, a to w charakterze sekretarza 
sekcyi dla geografii fizycznej. Towa­
rzystwo wysłało mnie, celem zbadania 
formacyj z epoki lodowej, na podróż 
naukową do Pinlandyi i Szwecyi. W  
czasie tej podróży uniosły mnie zupeł­
nie inne fale.

Miałem zamiar opracować gruntow­
nie i wyczerpująco geografię całej 
Rosyi europejskiej i w opisie tym 
przedstawić różne formy życia gospo­
darczego, które powinny przeważać 
w poszczególnych okolicach odpowie­
dnio do fizycznych cech tychże Do 
takiej pracy musiałbym mieć dużo 
czasu i zupełną wolność, przeto przy­
szło mi wówczas na myśl, że dlatego 
celu byłaby mi bardzo korzystną po­
sada sekretarza Towarzystwa geogra­
ficznego (dotąd byłem tylko sekreta­
rzem jednej jego sekcyi). Gdym w r. 
1871 pracował w Finlandyi i szedłem 
powoli piechotą wzdłuż wybudowanej

świeżo kolei ku wybrzeżu morskiemu, 
aby oznaczyć miejsce pierwszych wi­
docznych śladów dawnej rozciągłości 
polodowego morza, otrzymałem od 
Towarzystwa geograficznego telegram: 
„Zarząd uprasza paua, abyś pan przy­
jął posadę sekretarza Towarzystwa." 
Równocześnie prosił mnie usilnie ustę­
pujący sekretarz, abym przyjął tę 
propozycyę.

Ziściły się moje dawniejsze życzenia. 
Ale tymczasem myśli i pragnienia 
moje skierowały się ku innemu celo­
wi. Po gruntownem rozważeniu odte- 
legrafowałem : „Serdeczne dzięki, ale 
nie mogę przyjąć."

Przypatrywałem się, jak ogromną 
pracę dokonywał chłop finlandzki przy 
karczowaniu kraju i uprawie twardej, 
gliniastej gleby i powiedziałem sobie: 
„Dobrze, chcę mu pomódz i w tym 
celu napisać geografię tej prowincyi 
Rosyi i podać mu przytem najlepsze 
środki uprawy tego gruntu.

(Ciąg dalszy nastąpi).

Nr. 8.

Organ polskie) party! aocyalBo-demofcratyczssj.

NAPRZÓD



siły rozpędowej cały „Związeku. Zwią­
zkowcy powinni o tem pamiętać, bo 
praktyka walki z przemocą i sztuczka­
mi stańczyków popchnie całą ludność 
w kierunku tej reformy, pominąwszy 
już znaczenie r ó w n e g o  prawa w y­
borczego dla całego państwa i jego 
rozwoju politycznego i społecznego.

Sojusz ludowców z stojałowszezy- 
kami nosi nadto dwie wybitne cechy:
1. Jest on rezultatem „zwycięstwa^ 
Koła polskiego i jego ohydnej korupcyi 
wyborczej. 2. Jest taktycznym zwro­
tem wobec bliskich w y b o r ó w  do 
s e j mu .  Trzeba było klęski i ludowców 
i  stojałowszczyków, aby odsunęli na 
bok waśnie i próbowali znaleść pun- 
kta styczne. Dzieduszyccy i Kozłowscy 
mogą sobie — pogratulować: bezczel­
ność wyborcza zrobiła to, czego dłu­
gie lata rozumowań nie zrobiły! Wo­
bec wyborów do sejmu już znowu tylko 
gwałt, oszustwo, no i j a w n o ś ć  g ło­
sowania uratuje dla stańczyków man­
daty na wsi...

Rozpatrując objektywnie i spokojnie 
narodzenie się „Związku", nie możemy 
jednak pominąć milczeniem jednego 
objawu, który napozór podrzędny, mo­
że odegrać w nim znaczną rolę. W w y­
dziale Związku zasiada p. dr. W ł o ­
d z i m i e r z  L e w i c k i ,  redaktor po- 
l i t y c z n e j  części „Głosu narodu44, 
sojusznik Danielaka, Żygulińskiego, 
klerykałów, „Ruchu katolickiego“ itd. 
Jest to coś wprost niezrozumiałego, 
coś tylko w Galicyi chyba możebne- 
go. Taki „bywalec4* i pieczeniarz po­
lityczny, jak Lewicki, ma nagle być 
wykonawcą zasad religii chrześcijań­
skiej w polityce, demokracyi, patryo- 
tyzmu itd. Czyż „Związkowi" są nai­
wne mi dziećmi, czy pp. Rewakowicz 
i Wysłouch nie czytują artykułów 
„Głosu narodu11?.,. Czy taki Lewicki 
nie wszedł do Związku jedynie po to,

aby wreszcie dostać mandat? Nie mógł 
go dostać od ludowców, od stojałow­
szczyków, od klerykałów, to może do­
stanie od wszystkich razem... Młody 
jest, to prawda, ale terminował w szkole 
Ehrenberga jako najbardziej pojętny 
uczeń i nabył bezczelności w pohtyce, 
jakiejby się nie powstydzili najcyni­
czniej si oszuści polityczni.

Gdyby ten Związek miał być tylko 
a s e k u r a c y ą  m a n d a t ó w ,  zdemo­
ralizowałby biednego chłopa i drobno- 
mieszczanina straszniej, niż kiełbasa 
i wódka stańczyków! Niechaj uczciwi 
ludzie i politycy w Związku nie spu­
szczają z oka takich „drabinkarzy“, 
jak Lewicki, którym obojętne jest, po 
jakiej drabinie pną się nad karki lu­
dowe. Samo nazwisko tego zepsutego 
szantażysty gotowo stać się przestro­
gą dla uczciwych ludzi wobec Związku, 
a wówczas szkodaby było jednego za­
wodu więcej dla tych milionów nę­
dzarzy, co w galicyjskiej otchłani łakną 
swobody, ehlęba, wolności i światła.

Strejki i wydalania z pracy 
w Austryi w 1899 r.

Dopiero przed kilku tygodniami uka­
zała się u r z ę d o w a  s t a t y s t y k a  strej- 
ków za rok 1899; publikacya ministe- 
ryum wyszła tedy w r o k  p ó ź n i e j ,  ani- 
żeli wyjść powinna. Czemu to niesłychane 
spóźnienie przypisać należy —  niewiado - 
mo! Miuisteryum handlu nie może przecie 
wymawiać się nawałem prac statystycznych 
wobec istnienia s t a t y s t y c z n e g o  fju- 
r z ę d u  p r a c y .  „Winę spóźnienia przypi­
sać należy chyba lekceważeniu, z jakiem 
traktuje się wogóle statystykę, w szcze­
gólności zaś statystykę p racy !

W r. 1899 było strejków 811 tudzież 
5 przymusowych wydaleń z roboty. Strej- 
kami objętych było 1330 zawodów, które 
zatrudniały 90.919 robotników. Z liczby

tej brało udział w strejku 54.763 robo­
tników (między tymi 18.954 kobiet), a 
więc więcej aniżeli 60 proc. wszystkich 
zatrudnionych Czterdzieści ośm strejków 
(15 43 proc.) zakończonych było z u p ę  ł- 
n e m,  140 (a więc 45 02 proc.) c z ę- 
ś c i o w e m zwycięstwem, 123 strejków zaś 
(czyli 39-55 proc,.) było b e z s k u t e ­
c z n y c h .  W strejkach zakończonych zu- 
pełnem zwycięstwem brało udział 5594 
robotników, w strejkach ze zwycięstwem 
częściowem 39.421 robotników, w strej - 
kach zaś, o wyniku niepomyślnym brało 
udział 9 748 robotników. 51.080 robotni­
ków powróciło do pracy, 1.704 zostało 
przez strejki wydalonych, 1773 opuściło 
pracę dobrowolnie; w miejsce wydalonych 
przyjęto 1.115 robotników'.

Najwięcej strejków (45 02 proc.) przy­
pada na Czechy, następnie idzie Dolna 
Austrya (22 51 proc.), Morawy (12 86 
proc.) i t. d.

Jeżeli r. 1899 porównamy z r. 1898, 
to zobaczymy, że w r. 1899 tak liczba 
strejków jako też i strej kujących robotni­
ków znacznie się powiększyła. W  r. 1898 
bowiem było strejków tylko 255 (a więc
0 56 mniej, aniżeli w r. 1899) w 885 
zawodach, brało zaś udział w strejkach 
39.658 robotników (o 15.105 mniej ani­
żeli w r. 1899). Najdłuższy strejk trwał 
135 dni, przeciętny czas trwania każdego 
strejku wynosił 14 dni.

Pomiędzy zawodami, obj ętymi strejka 
mi, było 423 w i e l k i c h  p r z e d s i ę  
b i o r  s t  w ; z tego było strejków w prze­
myśle tkackim 84, w przemyśle drzewnym
1 kauczukowym 35, w przemyśle metalur­
gicznym (przerabianie metali) 32, w g ó r­
nictwie 26, w przemyśle maszynowym 24.

Z pomiędzy wszystkich strejków 14 47 
proc. skierowanych było przeciwko wię­
kszej grapie przedsiębiorców, 8 5 -53 proc. 
strejków obejmowało przedsiębiorstwa po­
jedyncze. 206 strejków było zaczepnych, 
68 o b r o n  n y  cli.

MŚCISŁAW KAMIEŃ MŁYŃSKI.

Fragmenty z niewydanej baśni galicyjskiej.
4) --------

I gdy siostrzyce w swej niedoli,
Pomne tradycyj swycli rodzimych,
Czują tęsknotę światów innych,
Mają, coś przecież, co i boli,
Czują, że czasem, choć nie głodnie,
Nie chłodnie, nawet i wygodnie, 
Przecież na karku noga wroga,
Błagają tylko łzawo Boga 
I  we łzach uczą dziatek wiary 
I mowy ojców swoich skrycie.
Gehenną dla nich szare życie 
I  świętych godne ich ofiary,
Gdy w wiecznem piekle upokorzeń 
Zwykłych przeciętnych ludzkich stworzeń 
Olbrzymy rosną i herosy 
Z nizin życiowych pod niebiosy,
Gdy w tresurze knutów, batów 
Odpadła pycha antenatów,
Gdy święte wolnej myśli znicze 
Pod każdym dachem tam się palą,

Narady słychać tajemnicze,
W  .oczach się często łzy krysztalą, 
Gdy są znów wspólne tłumom myśli, 
Są idee cicho wciąż rosnące,
Są serca ogniem pałające,
Są, co w spotkanie ju tra  wyszli,
Są ideały i zapały,
Jest młodzież jeszcze nie spodlona... 
Tutaj ? Gnije senny odłam cały,
A kto chce budzić, niechaj skona.
Tu są Gehenny... belfrów głodnych, 
Tu są idee... wspólne masom,
Zapalne wódką i kiełbasą,
I  bohaterów manny godnych. 
Męczennikami — co okradli 
Kasy na szampan i dziewczęta,
A ludu prasa, ta przeklęta,
Śmie ich tak ścigać najzajadlej.
Ideą ludu : żyd skrwawiony,
Głosem narodu: łotr obity,
Natchniony każdy, gdy upity,
Kto mógł, a nie u k rad ł: ten szalony. 
Już nie dwunastu, lecz dwudziestu 
Druidów naród ma szczęśliwy.
I  każdy Ekscellencyą jest tu 
I  każdy godny czci... bo siwy 
(Jeśli nie łysy lub w peruce).

A każdy na lojalnej lirze 
Pieśnią swą, młodzi ku nauce 
Dawców karyery z Wiednia liże. 
Każdy był niegdyś sam czerwony, 
Każdy zapalny, idealny...
Teraz już każdy doświadczony, 
Porzucił patos teatralny,
W dział frak, orderki przypiął silnie 
I  uczy młodzież ideałów:
Tylko się pauie, strzeżcie pilnie 
Tych dekadencyj i socyałów!
Jedyna mądrość, moi mili,
To bojaźń Boga (ipolieyi).
Dobrzeby było dla Galicyi, 
Gdybyśmy „ducha" raz zgasili. 
Więc cicho możesz spać narodzie, 
Czuwają nadpełtwiańskie straże, 
Dwadzieścia Ekscelencyj w parze 
Z Jezuitami w K raka grodzie.
I  niechaj żywi swej nadziei 
Nie tracą, a kładą tym kagańce 
Na usta, co, zbyt zapalczywi,
Chcą zburzyć szlachetczyzny szańce. 
Więc cicho możesz spać narodzie,
Bo są Badenie, Korytowscy,
Potoccy jeszcze będą w modzie,
I  Hendigerzy i Kieszkowscy.



Co do przyczyny strejków, to n i e z a ­
d o w o l e n i e  z n ę d z n e j  p ł a c y  było 
najczęściej, bo aż w 143 wypadkach, po­
wodem do porzucenia pracy; w 73 powo­
dem strejku był zanadto długi dzień ro ­
boczy, w 40 zaś wypadkach n i e u z a ­
s a d n i o n e  w y d a l e n i e  r o b o t n i k ó w .  
Pomiędzy innemi żądaniami występują naj­
częściej t e , które dotyczą p o r z ą d k u  
p r a c y ,  przyjęcia do roboty wydalonych 
lub też, które mają na celu przeszkodzić 
Wydalaniu robotników za strejk. Wywal­
czone przez strejk podwyższenia płac wa­
hają się pomiędzy 4  a 25 procent. Przy 
żądaniach, dotyczących skrócenia czasu 
pracy, rozchodziło się najczęściej o uzy­
skanie tylko 10-go d z  in  n e g o  d n i a  
r o b o c z e g o !

Żądania, dotyczące płac, postawione były 
217 razy, w 1069 .zawodach przez 
35.687 strejkujących robotników. Przy 
tern rozchodziło się w 30 wypadkach o 
Utrzymanie istniejących płac, a wynikłe 
stąd strejki zakończyły się 8 razy zupeł- 
hem, 10 razy częściowem zwycięstwem ro­
botników, w 12 zaś wypadkach zwycię­
stwem fabrykantów. Żądanie podwyższenia 
płacy dziennej lub od sztuki, postawionem 
hyło przez 31 881 robotników w 180 wy­
padkach i zakończyło się 25 razy zupeł- 
Uem, 81 razy zaś częściowem zwycięstwem 
Robotników.

Żądania dotyczące c z a s u  p r a c y  by­
ty w 122 wypadkach przyczyną strejków, 
W których brało razem udział 34 509 ro­
botników. U t r z y m a n i e  i s t n i e j ą c e ­
go c z a s u  p r a c y  było 7 razy przyczy­
ną strejków, z których 4  uwieńczone były 
zupełnem, 1 zaś częściowem zwycięstwsm 
żądanie s k r ó c e n i a  c z a s u  p r a c y  do­
prowadziło do strejku w 105 wypadkach; 
strejki te, w których brało udział 31.400 
Robotników, zakończyły się 37 razy zu- 
Pełuem zwycięstwem robotników, 19 razy 
ezęściowem, w 49 zaś wypadkach zwycię­
stwem fabrykantów.

Z pomiędzy wszystkich strejków przy­
padało na w i o s n ę  98 (z 26.908 robo­
tnikami), na lato 94 strejków (z 10.652 
strejkujących), na jesień 80 (z 10.528 
strejkujących), na zimę zaś najmniej, gdyż 
tylko 39 strejków (z 6.675 robotnikami).

Prócz strejków było w r. 1899 w Au­
stryi pięć masowych wydaleń robotników 
przez fabrykantów w 38 zawodach; liczba 
wydalonych robotników wynosi 3.457 (czyli 
70 proc. wszystkich zatrudnionych); z te­
go przyjętych było napówrót 3 448 robo­
tników.

Nowem zupełnie w owej statystyce jest 
zestawienie tych zawodów, w których 
strejki ustawicznie się powtarzają. W  r . 
1899 było 27 przedsiębiorstw, od r. 1894 
zaś do 1899 było 270 przedsiębiorstw, 
w których strejki ustawicznie wybuchały.

Szkice z Podkarpacia.
i.

Zagłębie podkarpackie, produkujące rok 
rocznie za kilka milionów nafty i wosku 
ziemnego, rozciągające się od Drohobycza, 
przez Borysław, Mrażnicę, Schodnicę aż po 
Urycz, położone w głębokich górach Be­
skidu, nie darmo zdobyło sobie sławę „pie­
kła i trupiarni “. Te ciche do niedawna 
wioski są dziś miejscem pielgrzymki mię­
dzynarodowych awantu ■ników, którzy jak 
sępy i kruki, wietrzące padlinę, zlecieli się 
z całego świata, by dorobić się milionów 
bez pracy, bez narażania życia. Na bru­
dnych, zasypanych śmieciem ulicach Dro­
hobycza, Borysławia i Schodniey miesza 
się żargon żydowski z gwarą rnsińską, sy­
czący akcent „baraby" mazurskiego z fle­
gmatycznym dźwiękiem mowy angielskiej, 
z twardym akcentem Prusaka i piskliwą 
francuszczyzną. Wszystkie te języki, choć 
różne dźwiękiem, obce sobie pochodzeniem, 
dążą w treści do jednego i tego samego 
celu — do zdobycia tysięcy za skarby, 
wydarte dłonią najemnego robotnika, hen

z głębi ziemi, z wulkanicznych skał k a r­
packich, ryskalem ldb śrubą wiertniczą. 
Wszystko i wszyscy żyją tam zupełnie in- 
nem życiem jak  reszta, po za obrębem te­
go piekła zamieszkałych ludzi. Mimo setek 
wieżyc kopalnianych, mimo setek kominów 
fabrycznych, mimo tysięcy robotników, u- 
wijających się w bluząeh niebieskich i 
czarnych kurtkach górniczych, to gniazdo 
przemysłu niczem nie przypomina sobą fa­
brycznych miast zachodu. Nigdzie nie wi­
dać bogactwa, ani przesadzonego przepy­
chu wzbogaconych parweniuszy. Wszędzie 
brud, nędza, chałupy pozapadane w zie­
mię, szynkownie duszne i ciasne, zastawio­
ne kilkoma drewnianemi ławami i stołami 
skleconemi na prędce. Robi to wrażenie chwi­
lowo stworzonego taboru, który dziś, ju ­
tro a najdalej za kilka dni lub tygodni 
ma przestać istnieć Nikt nie uważa się za 
stałego mieszkańca tej tajemniczej gwar­
nej ziemi, sprzedawanej dziś na wagę zło­
ta . Nikt więc też nie stara się o jutro 
swoje, nie stara się o wygodne mieszkanie, 
o przyzwoity pokarm, o duchową rozrywkę, 
o czystość i wygodę ulic

Życie polityczne jest w tern gnieździe 
zupełnie nieznane, czemu się i dziwić nie 
można. Dość liczna tak nazwana „inteli- 
geneya11, złożona z kilkuset dyrektorów 
fabryk, inżynierów, werkfurerów, właści­
cieli kopalń jest tak pomieszaną narodowo, 
że trudno, by z niej sklecić godzące się 
ze sobą towarzystwo. Cóż bowiem za in­
teres polityczny ma Francuz na ziemi ga­
licyjskiej, by szukać łączności z Anglikiem, 
lub żyd, by bratać się z Prusakiem. Nie 
przybyli oni do Galicyi dla politykowania, 
ale dla zrobienia milionów. A drobna gar­
stka krajowych przemysłowców, to 'typy 
najniesympatyczniejsze, ludzie, którzy nie­
jednokrotnie ocierali się o kryminał nie za 
politykę, ale za cały szereg kryminalnych 
zbrodni, najgorszego gatunku.

Cóż takiemu Kornhaberowi, Gartenber- 
gowi, Lindenbaumowi lub Wiśniewskiemu

I Dalay-Lama, Mongoł wielki,
Siedzi na Szlaku pan T a r n o w s k i ,
Z ust mu wciąż płynie potok boski, 
Klaszcze z pokorą naród wszelki; 
Karmi umysły młodociane 
Wciąż ten mandaryn katedralny,
Rzuca frazesów groch o ścianę 
Kasztelan blagi idealnej,
A koło niego pod sztandarem,
Stoją prałaty i hofraty,
Broniąc narodu od zatraty,
Z jakim stać kogo ogniem, żarem.
Więc znawca łydek i Szekspira 
Ko ź mi a n ,  ów pieśniarz Lysistrat.y, 
Pornograf, który laury zbiera 
Za „Rzecz", a winien zbierać baty, 
Kulisyer, gurmand łydek tłustych, 
Prorok stańczyków, mąż z przeszłością, 
Oplwał, co święte z bezczelnością 
Starców o szpikach z rozpust pustych. 
Więc J u l e s  C l a c z k o  sybaryta,
Z „Dwóch światów" no i renesansu, 
Genialny cliyba bez awansu —
Blaczego ? Dlatego — i kwita.
Pisze we Francyi o Tarnowskim, 
Tarnowski o nim zaś w „Przeglądzie", 
^  więc to chyba łatwym wnioskiem

Sławni na całym stałym lądzie,
A więc i trzeci, messyanista, 
Najostatniejszy bajronista 
Z d z ie c lio  w sk i, bicz Boży na grze-

[sznych
Ejakulatów, gromiciel 
Złego; traktatów pociesznych 
Autor, nastrojowców szyderca, 
Konecznych, Flachów Jan  Chrzciciel, 
Smoka rozpusty morderca, 
Apokaliptyków wróg,
Kleryko-liryków bóg.
A w tych trzech mężów znane tropy 
Idą z „Przeglądów" chytre popy,
I z „Czasu" polityczne głowy, 
Neo-stańczyków zastęp nowy,
Jezuita w chlamydtzie, filolog 
Morawski i ten co na nekrolog 
Czycha, Dębicki i Nirwany 
Bakałarz Straszewski, wszem znany 
Z indyjskich geszeftów. Więc znawca 
Sztuk Mycielski (kucharza, krawca), 
Metafizyczna pociecha 
Pawlicki, Epikur-klecha,
Kamerdyner muzealny 
Sokołowski, teatralny 
Jowisz marszałek Paszkowski,

Wielkich mężów poczet boski, 
Wreszcie „Almao" profesory...
Tu rytm i rym chee rwać zapory 
1 rozlać się bezbrzeżną falą —
Lecz niech się gromy na mnie zwalą,. 
Jeśli się unieść dam zuów złoąci 
W  stosunku do .tych jegomości.
Są domy pewne w każdem mieście, 
Opinię mają bardzo brzydką,
W  których bezwstydne niewieście 
Miłość pojmują dosyć płytko,
Za marny pieniądz się sprzedają.
Lecz wspólna dola wstrętna sprawia 
(Co psychologów zaciekawia) :
Dziwnie swą łączność odczuwają 
I  kiedy tylko przyjdzie nowa 
Do domu tego pensyónarka,
Każda ze starych na nią sarka,
Oczy wydrapać jej gotowa,
Wnet taką losów złych ofiarę,
Nie pochodzącą z ich koteryi,
Ni z protekcyjnej mizeryi —
W ygryzą te panie stare...

(Ciąg da lszy  nastąpi).



może zależeć na stosunkach politycznych 
w kraju ? Oni tylko wiedzą, że potrzeba 
im żandarmów, starostów, władz górni­
czych. Czy na czele rządu będzie stał Ba- 
deni, czy Thun, czy Kórber, oni zawsze 
będą mieli bezpośrednio nad sobą władzę 
galicyjską. Zawsze znajdą dosyć środków, 
by im nie przeszkadzano w ich działalno­
ści spekulacyjnej. Nie naradzają się więc 
nad niczem, chyba, gdy się rozchodzi o 
„ringu, żeby ceny nafty i wosku podnieść, 
by z kieszeni konsumentów wydrzeć kilka 
milionów więcej, by robotnikom zniżyć pła­
cę, a gdyby się buntowali, to kajdany i 
szupas. Stanowią oni też stado przelotnych 
rycerzy rabunku przemysłowego, ssących 
w całem tego słowa znaczeniu krew i pot 
tysięcy u stóp ich czołgających się nędza­
rzy. Oni przemienili ziemię Drohobycza, 
Borysławia i Schodnicy w krainę kalek i 
milionerów, oni szeroką strugą wsączyli w 
krew i duszę ludu niemoralność, ucząc ich, 
że jedynym argumentem w walce życiowej 
jest zbrodnia.

Nie szkoły, nie świadomości politycznej, 
nie gazety, ni stowarzyszenia potrzeba ro­
botnikowi — jemu wystarcza droga, ale 
kiepska wódka i ciągła praca. Kto śmie 
inne mieć zdanie, zgniotą go brutalnie, 
bezlitośnie, nie pozorując nawet swego czy­
nu choćby cieniem słuszności. Są bezwsty­
dni w' swem postępowaniu do niemożliwych 
granic. Jednego znoszą tylko nauczyciela 
dla ludu, a tym jest k s i ą d z ,  z którym 
też żyją w zgodzie. Dzieją się w tej tru­
piarni rzeczy straszne, o których się nie 
ma ani pojęcia.

Przegląd polityczny.
=  Wybory w IV kuryi na Śląsku od­

będą się ju tro  w e środę 9 bm. W  Cie- 
szyńskiem  z ram ien ia  p a r t y i  so-  
c y a l n o - d e m  o k r a  t y c z n e j  kan- 
d y d u je  Jan Staniek, ro ln ik  z Ł yżb ic . 
P rzeciw ko n iem u postaw ił Z w iązek 
śląsk ich  kato lików  k a n d y d a tu rę  adw o­
k a ta  d ra  K r e i s l r ,  re d a k to ra  „G w iazdki 
c ieszy ń sk ie ,u, p ro te s ta n c i zaś polscy 
p o p ie ra ją  hondy d a tu rę  ad w o k a ta  d ra  
J a n a  M i c h e j d y ;  p o p ie ran y  p rzez 
N iem ców  kaudydu je  n ie jak i J a n  O k ł ę ­
b u  ś, jak o  „deut ^chfreundlicher P o le .“ 
T en  C hlebuś na leży  do rzędu  na jh u - 
m ory sty czn ie jszy ch  k a n d y d a tó w  ; o- 
św iadcza on, że je s t  P o lak iem , ale że 
w stąp i w  p arlam encie  do k lu b u  n ie ­
m ieckich  postępow ców . J a k  pew nym  
on  je s t  swej w y g ran e j, o tern  św iad 
czy n as tęp u jący  jeg o  lis t do d ra  
K r e is la :

„S zanow ny  P a n ie  R e d a k to rz e ! P ro ­
szę P a n ie  dok to rze  m i dać w szystk ie  
w asze g losy  w yborcze, bo p an  p rze ­
p ad n ie , a j a  nie. Chlebuś J., poseł do 
R ad y  państw a."

Spodziew am y się, że p o ju trze  już 
p. Chlebuś m e podp isze  się „poseł do 
R a d y  p a ń s tw a .u D r. K re ise l i dr. M i­
chejda są obaj k an d y d a tam i K o ła  pol­
skiego i d la tego  ro b o tn icy  śląscy nie 
będą  n a  n ich  głosow ali. Z w łaszcza dr. 
K re ise l je s t  ogóln ie  zn ienaw idzony 
p rzez robo tn ików  ś lą sk ich ; w  „ G w iazdce 
cieszyńskiej “m io tanajpod le jszeoszczer-

s tw a  n a  sooyalistów . P odczas s tre jk u  
górników  obok n a jzagorzalszego  w roga  
Po laków  d ra  D em la sp e łn ia ł ro lę lo­
k a ja  L ariszów , G u ttm an ó w  i R o tszy l- 
dów  i zw alczał s tre jk u jący ch  w  sp o ­
sób g o d n y  ła jdaka . L u d  p ra c u ją c y  n a  
Ś ląsku  n ie  odda p rzecież  głosów  sw oich 
swoim  w rogom , lecz pó jdzie  za  k a n ­
dydatem  socyalno - d em okratycznym , 
tow . J a n e m  S t a n i e k i e m ,  k tó ry  
je s t  rozum nym  człow iekiem , szan o ­
w anym  ogólnie, P o lak iem  i uczciw ym  
socyalistą .

=  Wybór tow. Cingra. P rzeb ieg  g ło ­
sow ania by ł n a s tę p u ją c y : W  C ieszynie 
S z tw ie rtn ia  o trzy m ał głosów  114, 
S chroeder 78, C ing r 62, a C ieńciała  1; 
w  B ie lsku : S z tw ie rtn ia  75, S chroeder 
63; C ing r 39 ; w e F ry sz ta c ie : S z tw ie r­
tn ia  8, S chroeder 13, C ieńciała  5, C ingr 
143. R azem  o trzy m ali g łosów : C ing r 
244 S z tw ie rtn ia  197, S chroeder 149, 
C ieńciała  6. P oniew aż n ik t n ie  o trzy m ał 
abso lu tnej w iększości g łosów , p rze to  
p rzy stąp io n o  n a ty ch m ias t do g łosow a­
n ia  ściślejszego, p rzy  k tó rem  w  B  el­
sku C in g r o trzy m ał głosów  82, S z tw ie r­
tn ia  75, w  C ieszynie C ing r 105, S z tw ier­
tn ia  131, we F ry sz tac ie  C ing r 155, 
S z tw ie rtn ia  13; razem  C ing r 342, 
S z tw ie rtn ia  219. T ak  w ięc zosta ł po­
słem  w y b ra n y  tow . P io tr  C ingr.

=  P artya ugodowa w Transvaaiu. 
Jak  donosi korespondent berlińskiego „Ta- 
geblattu", odbył się niedawno w Pretoryi 
zjazd tych Burów, którzy poddali się wła­
dzom angielskim i pragną za wszelką ce­
nę pokoju. Wśród owej garstki uległych i 
zwątpiałych znajduje się i Cronje, brat 
znanego generała burskiego. Lord Kitche- 
ner miał do nich przemowę, w której o- 
świadczył, że Anglia nie zrzeknie się ni­
gdy pretensyi do Trans vaalu i Orauii, ale 
gotowa jest zachować urządzenia miejsco­
we, pozostawić nietkniętymi stare zwyczaje 
mieszkańców, dać szeroką autonomią tym 
krajom itd. Do swoich słów kusicielskich 
dodał j.szcze głównodowodzący angielski, 
iż nie będzie wstydem dla Burów po tak 
długiej, mężnej obronie miecz złamać i 
poddać się olbrzymiej przewadze brytyj­
skiej. Burowie pokojowi powinni — zdaniem 
jego — wysłać do obozu walczących — 
ludzi zaufanych, którzyby ich skłonili do 
porzucenia daremnego rozlewu krwi.

Cała ta dyplomaeya spełznie oczywiście 
na niczem : teraz wojska Burów po całym 
szeregu zwycięstw są chyba najmniej skłon­
ne do złożenia oręża. Na razie, jak  zarę­
cza korespondent, zaszła tylko taka zmia­
na, iż Auglicy przestali palić farmy bur­
skie, chcąc ułatwić nawiązanie rokowań. 
Jeżeli ta  opowieść uie jest przesadną, co 
berlińskiemu dziennikowi, polującemu na 
3ensacyę, zdarza się niejednokrotnie, wówr- 
ezas należałoby przyjąć, iż Anglicy nie 
łudzą się pomyślnym wynikiem swych ma- 
chinacyj. Najnowsze telegramy doniosły o 
posiłkach wojennych, które niebawem od­
płyną dla nich z Australii. W postaci no­
wego żeru dla armat odwdzięczają się ko­
lonie australskie za milczącą zgodę, z j a ­
ką Anglia przychyliła się do zjednoczenia 
Australii.

=  Ludzie czy szakale? Dr. Diilon 
opisuje w „The Contemporary Rewiew“ , 
jako naoczny świadek następującą scenę z 
„wojny" chińskiej w Tuugczan :

Wszedłem raz z przewodnikiem (Europej­
czykiem) do domu pewnego bogatego chiń­
czyka i spostrzegłem w kącie czarną skrzy­
nię, z której wydobywał się straszny fe­
tor. — Co to znaczy ? — zapytałem me­
go towarzysza.

— Są to ciała trzech dziewcząt — od­
rzekł.

— Któż to uczynił ?
— Oficerowie. Sun widziałem. Są to 

córki pana domn.
Rozpustnicy europejscy, zaspokoiwszy 

swoje żądze, zamordowali ofiary... Dr. Dii­
lon zapewnia, że podobne rzeczy dzieją 
się dość często. Oto jego własne słowa :

— Znałem pewnego chińczyka, którego 
żonę Europejczycy zgwałcili, a potem z a ­
bili wraz z dzieckiem. Mąż jej był wy­
kształconym człowiekiem i żył w przyja­
źni z misyonarzami. Znałem innych, któ­
rych żony i córki wieszały się lub rozbi­
jały czaszki o mur, aby uniknąć zbeszcze- 
szczenia. Kobiety chińskie wolą raczej 
umrzeć, niż d o s t a ć  s i ę  ż y w c e m  w 
r ę c e  c h r  z e  ś c i a n  i e u r o p e j c z y ­
k ó w.  Najboleśniejszem jest, że mają słu­
szność. Tak jest, Budda i Konfuciusz ma­
ją  swoich męczenników czystości Niektóre 
z kobiet rzucały się do wody, a gdy wo­
da była płytka, zanurzały głow'y tak dłu 
go, aż nie ginęły. Wiele z tych nieszizę- 
śliwych istot wpadało żywcem w ręce żoł­
nierzy. Widziałem niektóre z nich w Pe­
kinie i w Tuugczan, ale już martwe, z 
krwawemi ranami w piersiach, albo z za- 
łamanemi czaszkami i strasznie zeszpeco- 
nemi ciałami...

Przegląd społeczny.
Sztuczki baronów węglowych. W ę­

glowi lichwiarze, nienasyceni milionowymi 
zyskami, jakie w ostatnich czasach — 
wskutek wyśrubowania cen węgla —  do 
kieszeni swej zgarnęli, myślą znowu nad 
sposobami nowego podbicia cen węgla, któ­
re obecnie mają tendencyę ku zniżce.

Rozpuszczają tedy w calem państwie 
fałszywe wieści, że górnicy w Czechach, 
w D u x  i B r i ix  gotują się do strejku, 
który objąć ma następnie wszystkie kopal­
nie. Pisma stojące na usługach kapitali­
stów, jak „Neue freie Presse“ lub „W ie­
ner Tagblatt“ podchwyciły skwapliwie owe 
kłamliwe pogłoski i w telegramach, fabry­
kowanych przez polujących za senzacyą 
szmoków, donoszą o „widmie wielkiego 
strejku", który dnia 7 bm. z całą stano­
wczością miał wybuchnąć; w ślad za pi­
smami wiedeńskiemi powtórzyły pogłoski 
o strejku i pisma galicyjskie.

Wszystkie te kłamliwe wieści rozsiewa­
ne są z rozmysłem przez węglowych li­
chwiarzy, spekulujących z zachłannością 
przemyślnego giełdziarza na wywołanie 
„haussy" —  a rozsiewane są w tym celu, 
by zyskać pozór do podwyższenia cen wę­
gla i do złamania organizacyi górniczej.

Górnicy zupełnie nie myślą o wywoła­
niu w obecnej porze strejku, czego naj­
lepszym dowodem jest następująca nchwa-



ła, powzięta na odbytej dnia 23 grudnia 
z. r. w Turn konferencyi górników, z ł o ­
ż o n e j  z d e l e g a t ó w  w s z y s t k i c h  
k o p a l ń :  zważywszy, że 8-godzinny dzień 
roboczy nie mógł dotychczas być wywal 
czonym z powodu braku organizacyi, że 
obecny ruch strejkowy i n s c e n i z o w a ­
n y m  j e s t  g ł ó w n i e  p r z e z  l i c h w i a ­
r z y  w ę g l o w y c h  i p r z e c i w n i k ó w  
o r g a n i z a c y i ,  że dalej walka z przed­
siębiorcami tylko wtedy będzie zwycięzką, 
gdy górnicy będą należycie zorganizowani:

oświadczają reprezentowani przez dele­
gatów swych górnicy, że w o b e c n y m ,  
p r z e z  p r z e c i w n i k ó w  o r g a n i z a ­
c y i  i n i c y o w a n y m  r u c h u  s t r e j k o -  
wy m,  p o d  ż a d n y m  w a r u n k i e m  u- 
d z i a ł u  n i e  w e z m ą * .

Uchwała ta  jest najlepszym dowodem, 
że górnicy zupełnie nie mają zamiaru przy­
stępować w obecnym czasie do strejkn i 
że wszelkie wieści o strejku są z gruutu 
fałszywe i rozsiewane z rozmysłem przez 
lichwiarzy węglowych. Pogłoskami temi, 
najwięcej zapewne ucieszył się specyalista 
w „Czasie" od „zabijania" socyalizmu wę­
glem ^__________________________________

KRONIKA.
K a len d a rzy k  h is to r y c z n y . 8 sty­

cznia. 1634. Władysław IV przybywa pod Smo­
leńsk. — 1642. Śmierć Galileusza. — 1784. 
Krym przechodzi pod panowanie rosyjskie. — 
1831. Powstanie w Gottingen wskutek ostrej 
cenzury. — 1895. Debata nad ustawą wyjątko­
wą przeciw socyalistom w parlamencie niemie­
ckim.

U n iw e r sy te t  lu d ow y  w  K rak ow ie .
Dziś o godz. 7 do 8 wieczorem w sali Nowo­
dworskiej b. gimnazyum Św. Anny (ul. św. 
Anny 1. 12) wykład J a n a  K l e c z y ń s k i e -  
g o : „Wielcy poeci polscy".

D ziś  w t e a t r z e :  „Intryga i miłość" (Ka­
bale u. Liebe) trag. w 5 aktach Fr. Schillera.

Środa: „Sobótki" (Johannisfeuer) sztuka w 4 
aktach Her. Sudermana (popularne).

Czwartek : „Odrodzenie" (Renaissance) kom. 
w 3 aktach Fr. Sckóntkana i Fr. Koppel-En- 
felda (po raz 10).

Sobota: „Jak liście" sztuka w 4 aktach J. 
Giacosy (nowość).

Niedziela: 0  godz. 3-ciej popołudniu „Radcy 
pana Radcy" kom. w 3 aktach M. Bałuckiego 
(ceny do połowy zniżone).

O godzinie 7-mej wieczorem „Faust" trag. w 
5 aktach z prologiem J. W. Góthego, muzyka 
ks. Radziwiłła.

Śniadania wyborcze. „Monitor" ogła­
sza następujący dokument:
„L. 7164/00. Brody d. 18 grud. 1900.

Kasie miejskiej do wypłaty Markusowi 
Machowi za dostarczone śniadanie podczas 
Wyboru z V kuryi kwotę 43 koron za te ­
go należytem pokwitowaniem z f u n d u ­
s z u  m i e j s k i e g o .

Z magistratu 
N. N. (podpis nieczytelny)".

Nowy indeks książek zakazanych 
przez Kościół wyszedł w nowem wyda­
niu, z uwagą zamieszczoną w przedmowie, 
że jest „przystosowany do czasów dzisiej­
szych". Z nowego indeksu odpadły te 
książki, które od chwili do chwili zaka­
zane były dekretami papieskimi a pozo­
stały te, które raz na zawsze zakazano 
jako zdrożne i wszystkie książki potępione, 
Począwszy od roku 1600. Pomimo, że jak 
w przedmowie powiedziano, cenzura ta

wedle zasad wiary i obyczajności 
była o ile możności ograniczoną, nowy in­
deks papieski, obejmuje 278 stron wiel­
kiej ćwiartki a między zakazanymi znaj­
dują się także dzieła i autorowie j a k : 
„Psalmy" Dawida, „Boska komedya" Dan­
tego, Oyidiusza „Ars amandi", Spinoza, 
Svedenborg, Darwin, Balzac, Kartesinsz, 
Hume, Montegazza, Voltaire, Renan, Boc­
caccio Beranger a nawet nasz Mickiewicz 
i wiele innych. Jak  kongregacya indeksu 
umie się „przystosować do czasów dzisiej­
szych", o tem świadczy fakt, że nawet 
„Quo vadis“ Sienkiewicza nie uzyskało u 
niej pobłażania, co prasa konserwatywna 
w Galicyi starannie przemilczała.

Projekty nowych kanałów. W mini­
sterstwie handlu odbyło się wczoraj pod 
przewodnictwem Proskoveca posiedzenie 
subkomitetu, wybranego dla sprawy budowy 
dróg wodnych. Radca dworu Ilillinger 
przedłożył projekty, jakie dotychczas przy­
gotowano wr ministerstwie. Takie projekty 
istnieją dla budowy kanałów: Dunaj-Odra; 
Dunaj-Wełtawa, Dunaj-Łaba, Odra-Wisła 
z Hruszawy do Krakowa, dalej na wschód 
do Krakowa Wisła-San i San-Dniestr. Z 
tych projektów plany Odra-Wisła i San- 
Dniestr tak już technicznie postąpiły, że 
może być przedsięwziętą rewizya trasy, 
zaś dla kanału Dunaj-Odra jest już nawet 
wypracowany projekt szczegółowy. Po dłu­
giej fachowej dyskusyi członkowie komite­
tu wyrazili zdanie, iż przedewszystkiem 
budowanym być winien kanał Dunaj-Odra, 
oraz uchwalili wezwać rząd do wydelego­
wania komisyi dla rozstrzygnięcia, jakim 
systemem kanały mają być budowane. Re­
ferentem wybrano p. Proskoyeca.

Ucieczka więźniów, z  T y ś m i e n i e y  
donoszą: Sensacyę w naszem mieście w y­
wołała ucieczka dwóch więźniów z aresztu 
śledczego, dokonana w sposób niezwykło 
śmiały. Przed kilku dniami mianowicie 
przyłapano tutaj na staeyi znanego sądom 
wsckodnio-galicyjskim włamywacza Pawła 
Czajkowskiego z Humania koło Brzeżan. 
Ów Czajkowski, dokonawszy w Stanisła­
wowie kradzieży futra u niejakiego Russ- 
maka, handlarza drożdżami, przybył tutaj 
na występ pierwszy i został przytrzymany 
przy operacyi kasy stacyjnej. Osadzony 
w areszcie śledczym z tutejszym prakty­
kantem w fachu złodziejskim, Michałem 
Ostaszem, wykombinował, że kominem, pro­
wadzącym od pieca w kazience, można się 
doskonale przedostać na świeże powietrze. 
Do spółki zatem z Ostaszem, którego wziął 
pod opiekuńcze swoje skrzydła, Czajkow­
ski wywalił komin i frunął bez śladu. Od 
niedawna pełniący służbę dozorca więzien­
ny oburzony jest na to zuchwalstwo nie 
Czajkowskiego, ale Ostasza, który, zda­
niem jego, popełnił, jako Tyśmieniczanin, 
ucieczką swoją wobec niego wielką nielo­
jalność.

Krwawe s tarc ie  z huzarami. Pod
tym tytułem donosi „Pester Llyoid": W miej­
scowości Cschi, gdzie konsystuje szwadron 
huzarów, przychodziło do ciągłych starć 
pomiędzy nimi a parobczakami wiejskimi. 
W  noc sylwestrową starcia te doszły do 
rozmiarów krwawej bójki, która ofiary ludz­
kie za sobą pociągnęła. Terenem jej była

sala taneczna w karczmie. Żołnierze, za­
lecając się do dziewcząt, obchodzili się z 
niemi tak brutalnie, że wywołało to po­
wszechne oburzenie. Czarę przepełnił żoł­
nierz Tókesi, który odmawiającą mu tańca 
dziewczynę uderzył w twarz. Brat pokrzyw­
dzonej rzucił się na niego, na pomoc pod­
biegli mu inni parobcy i wkrótce wywią­
zała się powszechna bójka. Gdy nadszedł 
przywołany patrol, znalazł 6 ludzi, bro­
czących formalnie we k rw i: 4 wieśniaków 
i 2 huzarów. Wieśniacy zmarli wszyscy 
nazajutrz. Stan zdrowia żołnierzy groźny.

Tajemniczy wypadek. Z Buczkowic 
donoszą nam: dnia 24 grudnia z. r. przy­
szedł rano do gospody Wojciecha Kubicy 
robotnik Michał Huczek i zabawiał się 
tam aż do wieczora. O godz. 9 wieczór 
przechodnie spotkali Huczka leżącego już 
na drodze przed gospodą, skąd go prawdo­
podobnie wyrzucono. Wzięli tedy leżącego 
pod ręce w celu odprowadzenia go do do­
mu, na prośbę Huczka jednak, by pozwolono 
mu odpocząć, gdyż z p o w o d u  b r a k u  
s i ł  iść nie może, zostawiono go na dro­
dze. Niedługo potem natrafiła na Huczka 
straż nocua, która również chciała odpro­
wadzić go do domu; zniewolona jednak 
prośbami Huczka, pozostawiła go na miej­
scu. Od tej chwili przepadł Huczek bez 
wieści, mimo energicznych poszukiwań ze 
strony rodziny. Nagle dnia 26 grudnia, w 
drugi dzień Bożego Narodzenia, o godź. 
7 rano znaleziono Huczka martwego przed 
kuźnią tamtejszego kowala, Gruszeckiego. 
Stan, w jakim ubrani6 Huczka się znaj­
dowało, wskazywał wyraźnie na to, że 
ciało Huczka przez niewiadomego sprawcę 
zastało p r z e d  k u ź n i ę  z a w l e c z o n e .  
O wypadku zawiadomiono natychmiast żan- 
darmaryę w Bystrej, tudzież sąd powiato­
wy w Białej, który na miejsce wypadku 
wysłał komisyę sądowo-lekarską. Przy 
sekcyi okazało się, że Huczek miał żebra 
połamane, pęknięte serce, a na calem ciele 
ślady pobicia. Wyniki oględzin sądowo- 
lekarskich wskazują tedy na to, ż ; Hu­
czek został zamordowany, a następnie dla 
zatarcia śladów zbrodni, zawleczony na 
inne miejsce.

Dochodzenie jest w toku.
Zamknięcie szkół z powodu szkarla­

tyny. Z Pragi donoszą: Wskutek poja­
wienia się różnych epidemii, zwłaszcza 
szkarlatyny, zarządzono zamknięcie wszyst­
kich szkół w Libercu.

Brak pracy i nędza w Budapeszcie. 
Demonstracye budapeszteńskie robotników, 
pozbawionych pracy, nie pozostały bez e- 
cha. Przed trzema dniami burmistiz sto­
licy wezwany został do prezydenta mini­
strów Szella, celem złożenia mu sprawo­
zdania o rozmiarach przymusowego bezro­
bocia. Miasto zamierza rozpocząć c ,ły sze­
reg robót publicznych, by zaradzić klęsce. 
Zebrane dotąd składki ma burmistrz prze­
kazać robotniczym stowarzyszeniom zawo­
dowym, celem rozdziału pomiędzy najbar­
dziej potrzebujących. Jako tymczasowy 
środek zaradczy przeciw dojmującej nędzy 
wyznaczył zarząd miasta 20.000 koron na 
zakupno bonów obiadowych w tanich ku­
chniach i rozdaje je bezpłatnie. Sfery zaś, 
lubiące wytańcowywać dobroczynność, po­



stanowiły urządzić szereg festynów, na któ­
re miasto darmo odstępuje sale ratuszowe. 
Bądź co bądź Budapeszt krząta się około 
zaradzenia biedzie: u nas spalił się cały 
zapał na tanim węglu. W epoce przedwy­
borczej odzywały się wprawdzie w K ra­
kowie i we Lwowie głosy, domr. gające się 
lub zapowiadające nawet utworzenie kuchen 
ruchomych, na wzór Warszawy, dla rozwo­
żenia po mieście taniej, ciepłej i zdrowej 
strawy —  po wyborach zapanowało głu­
che milczenie.

Zarząd Zakładu ubezpieczenia robo­
tników od wypadków dla Galicyi i Bu­
kowiny we Lwowie, poruczył funkcye le­
karza zakładowego p. dr. Bron. Skałkow- 
skiemu, który ordynuje w biurze Zakładu 
przy ulicy Brajerowskiej 1. 16 codziennie, 
z wyjątkiem świąt i niedziel, od 12— 1 
w południe i udziela pomocy lekarskiej 
tym robotnikom, uszkodzonym wskutek wy­
padków w przedsiębiorstwach i fabrykach, 
podlegających obowiązkowi ubezpieczenia 
od wypadków, którzy bądź to nie należeli 
wcale do kas chorych, bądź też utracili 
(po 20 tygodniach choroby) prawo żądania 
pomocy lekarskiej od właściwej Kasy chorych.

Uniwersytet dla kobiet w Japonii ma
być otwarty w Tokio w kwietniu r. b. 
dzięki staraniom cesarzowej. Trzej zaufani 
jej doradcy: Svisadi, Mitsu i Schibossuwa 
opracowali cały plan nauk. Cesarzowa sa­
ma dop lnowuje robót budowlanych i do­
kłada gorączkowych starań, by przyspie­
szyć otwarcie uniwersytetu. W pracy tej 
dopomaga jej pani Telsirio, pierwsza adwo- 
katka w Japonii.

Bunt na statku. Z Beiry donoszą, że 
przybył tam statek „Herzog" ze 130 So- 
malisami i Abisyńczykami, skontraktowa- 
nymi do robót w kopalniach Rhodezyi. P a ­
lacze statku wmówili w tych ludzi, że mają 
pracować w kajdanach, skutkiem czego ci 
odmówili wyjścia na brzeg. Dozorca we­
zwał na statek 2 polieyantów portugalskich, 
żeby aresztowali hersztów.

Zbuntowani jednak rzucili się na poli­
eyantów portugalskich i zbili ich. Wów­
czas silny oddział policyjny, do którego 
się przyłączyli żołnierze portugalscy, w tar­
gnął na statek i przy pomocy pasażerów 
statku rozpoczął zażartą walkę z Somali- 
sami, którzy zbudowali na przodzie statku 
barykadę.

Dopiero po bitwie, która trwała kilka 
godzin, udało się Portugalczykom opano­
wać bunt. Jeden Somalis zabity, 26 ra ­
nionych, 50 pozostało na statku, reszta 
rzuciła się w morze i zginęła. 9 polieyan­
tów odniosło rany.

Stracenie mordercy Kettelera, amba­
sadora niemieckiego w Chinach, odbyło się, 
jak  to już doniósł telegram, w wigilję No­
wego Roku. Niejaki Enhai miał być owym 
mordercą, ale z wielu stion odzywają się 
głosy powątpiewania co do tożsamości oso­
by. W  obecności niemieckich jenerałów i 
wielu oficerów został Enhai na wózku wię­
ziennym przywieziony na to miejsce, gdzie 
zginął Ketteler i tam zdjęto mu z nóg 
kajdany, zostawiwszy żelazne okowy na 
rękach. Skazaniec nie okazywał trwogi, 
spoglądał dokoła, a nawet kilka razy u- 
śmiechnął się ironicznie. Nagle przemówił

kilka słów do publiczni ści. Na zapytanie 
jednego z oficerów, odpowiedział tłómacz, 
że słowa, które wyrzekł Enhai, znaczą: 
„Jestem przekupiony". Następnie skazaniec 
zachowywał się przez kilka minut spokoj­
nie, aż wreszcie zaśmiał się i znowu prze­
mówił do publiczności: „Patrzcie, jak  serce 
moje spokojne". W  dwadzieścia minut po 
przywiezieniu skazańca przybył jenerał 
Lessel, odczytano wyrok i oddano nieszczę­
śliwego Chińczyka w ręce chińskich nrzę- 
duikówr, poczem kat jednein uderzeniem 
tasaka' odciął mu głowę.

Angielskie Monte Carlo w Londynie 
utworzył się syndykat z kapitałem 200.000 
funt. szterh, z zamiarem nabycia dużego 
okrętu i zamienienia go na hotel i „dom" 
gry. Ten hotel zarzuci kotwicę w pobliżu 
Brighton, po za obrębem jurysdykcji an­
gielskiej. Przedsiębiorcy spodziewają się, 
że kombinacya rulety z morskiem powie­
trzem sprowadzi dostojnych i bogatych go­
ści' z całego świata.

Trzecie stulecie przeżywa w Rzymie 
Filip Pacelli, ojciec jednego z radców
miejskich. W dniu 1 stycznia obchodził on 
104 rok swych urodzin. Dokoła starca 
zgromadziło się, jakby w jakiejś „Fecon- 
dite" Zoli, 56 osób rodzeństwa. Dodać na­
leży, iż Cieszy się on dobrem zdrowiem i 
zupełną przytomnością umysłu.

Krwawe nieporozumienie wojenne
Do Marsylii zawinął w tych dniach statek 
„Australia" z kilku ciężko rannymi ofice­
rami i podoficerami francuskimi, którzy
należeli do oddziału, zaatakowanego d. 2 
października r. z. skutkiem nieporozumie­
nia przez wojska zjednoczone. Niezwykła 
ta  przygoda, według relacyi jednego z 
przybyłych sierżantów, miała przebieg na­
stępujący: W dniu wymienionym wylądo­
wali Francuzi na ziemi chińskiej jednocze­
śnie z korpusami wojsk europejskich. Od­
dział francuski ruszył zaraz naprzód, a 
uszedłszy dwa kilometry, zatrzymał się w 
małej wsi i wysłał część żołnierzy na
zwiady w stronę fo rtu , odległego o 500 
metrów. Wtem rozległ się huk strzałów 
karabinowych. Grad kul posypał się na
ów oddział wywiadowczy. Sierżant, który 
nad garstką żołuierzy miał komendę, na 
kazał żołnierzom schronić się za mur. 
Okazało się, iż żołnierze wojsk zjednoczo­
nych skutkiem ciężkiej omyłki wzięli Fran­
cuzów za wojsko chińskie i zaczęli strze­
lać. Poznaliśmy — mówił sierżant — że 
mamy do czynienia ze sprzymierzeńcami i 
postanowiliśmy ataku nieodpierać, aby nie 
zwiększać zawieruchy. Żołnierze rzucili się 
na ziemię, starszyzna dawała znaki, wszy­
stko napróżno! Sierżant Renaudau padł 
trupem ; kula strzaskała mu czaszkę. Ja  
dostałem postrzał w nogę, żuaw Caudy, 
ranny śmiertelnie, runął na ziemię.

Tymczasem wojsko sprzymierzone, zbli­
żywszy się do nas na 150 metrów, za­
tknęło na karabiny bagnety i ruszyło na 
nas pędem. Dopiero w ostatniej chwili, 
gdy miano już kłuć, atakujący poznali 
przyjaciół. Przerażeni padali na kolana, 
wołając: „Ależ to Francuzi! Na Boga! 
cośmy zrobili!" Nieszczęście było już fa­
ktem ; co się stało, tego nie można było 
odrobić. Liczba zabitych do 4, rannych

zaś było przeszło 20. Wszyscy ranni o- 
trzymali od rządów sprzymierzonych złote 
medale wojskowe.

Wotum nieufności otrzymały od ducho­
wieństwa „Glos narodu" i „Ruch katoli­
cki". Mianowicie organ duchowieństwa 
„Dwutygodnik katechetyczny i duszpaster­
ski" pisze w numerze z 5 stycznia b. r . :

„ No wy  d z i e n n i k  k a t o l i c k i  „ P r z e d ­
ś w i t "  zaczął wychodzić we Lwowie pod 
redakeyą ks. kan. Teodorowicza. Ma on 
zastąpić nietyle „Ruch katolicki", bo ten 
grzeszył tylko zbytnią ostrożnością, lecz 
raczej „Głos narodu", który w agitacyi 
za Ptakiem stanowczo przebrał miarę i wy­
stąpił gwałtownie przeciw duchowieństwu".

Tu następują różne dobre rady dla „Przed­
świtu", jak  np., aby zamieszczał rozmówki, 
aby pisał prawdę itp., oraz wezwanie do 
publiczności, aby raczej polemizowała z 
„Przedświtem", a nie ignorowała go. W ąt­
pimy, czy to pobożne życzenie „Dwutygo­
dnika" się spełni, ale stwierdzamy, że du­
chowieństwo samo wypiera się „Głosu na- 
rodu“ i „Ruchu katolickiego", które wzięły 
sobie katolicyzm w wyłączną arendę.

Krakowski organ Bielohlawka „ J e
d n a  z n a j s y m p a t y c z n i e j s z y c h  
p o s t a c i  w p a r t y i  c h r z e ś c i j a ń -  
s k o - s p o ł e c z n e j "  — tak nazywa „Głos 
narodu" B i e l o h l a w k a ,  tego „głupiego 
Augusta" dawnego parlamentu. Istotnie, 
ma racyę Ehrenberg. Bielohlawek był rze­
czy wiście jednym z najsympatyczniejszych 
antysemitów. Nie był on mianowicie ła j­
dakiem ani oszustem ani złodziejem, jak  
inne „postaci w pariyi chrześeijańsko-spo- 
łecznej". Był on na to za głupim. Był 
on tak głupim, że rozbrajał tą  swoją bez­
denną głupotą, że nie mógł w nikim wzbu­
dzić ku sobie nienawiści ani pogardy, w y­
woływał tylko politowanie i niekiedy sal­
wy szczerego śmiechu.

Paradnym był naprzyłpład, gdy energi­
cznie zaprzeczał, jakoby pochodził od mał­
py, boć przecież nikt nie mógł dać wiary 
temu zaprzeczeniu, najmniej zaś jego przy­
jaciele, którzy go dobrze znają. Szkoda 
poczciwego Bielohlawka! Nikt nie potrafi 
tak rozweselać parlamentu, nikt nie zdoła 
wprowadzić tyle humoru do nudnych roz­
praw parlamentarnych, co on. Cała Izba 
poselska trzęsła się od śmiechu, gdy np. 
Bielohlawek udowadniał bezpożyteczność i 
szkodliwość czytania książek. Niewdzięczni 
Wiedeńczycy! Nie wybrali go ponownie ! 
Ale za to uznał jego zasługi „Głos naro ­
du". Ehrenberg, który Włod. Lewickiego 
zamianował „sympatycznym", ogłosił Bie- 
loh lw k a  „najsympatyczniejszym".

Procesy. „Czas" donosi: „Oprócz pro­
cesu przeciw sprawcom zamachu na p. 
Goetza, odbędą się w Krakowie w kaden­
c ji lutowej przed trybunałem przysięgłych 
jeszcze dwa inne większe procesy. Przed 
przysięgłymi stanie mianowicie X. Stoja- 
łowski, obwiniony o 14 różnych występków, 
jak: zbiegowisko, opór władzy, podburza­
nie przeciw władzy i stanom społecznym 
i t. p.

Dalszy proces dotyczyć będzie redakto­
rów „Naprzodu" z powodu kilkakrotnych 
wystąpień tego pisma w sprawie znanych



zajść w Przemyślu między wojskowymi a 
członkami partyi soeyalno-demokratycznej. 
W  tej sprawie również akt oskarżenia je s t 
przygotowany-.

Wydział krajowy zamianował zastępcę 
dyrektora biura technicznego drogowego, 
Władysława S z y s z k o  w s k i e g o ,  dy­
rektorem tegoż biura, a starszego inży­
niera Kazimierza J  a n k o w s k i e g o  za­
stępcą dyrektora tegoż biura. — Dotych­
czasowy dyrektor biura Gustaw K e u 11 
został na własną prośbę z powodu słabo­
ści przeniesiony w stan spoczynku.

Ze Stanisławow a donoszą do „Słowa 
Polskiego-, że od dłuższego czasu toczy 
się tam śledztwo karne przeciwko nieja­
kiemu Mendlowi Lebensartowi, radnemu 
tamtejszemu, o lichwę.

Lebensart operować miał szczególnie 
między urzędnikami i byt niejednego z nich 
podkopał.

Kradzież. Do „Dziennika polskiego" 
donoszą z Wojniłowa, że w nocy dnia 1 
stycznia popełniono kradzież w tamtejszym 
urzędzie pocztowym. Niewyśledzeni spraw­
cy wynieśli kasę, w której znajdowało się 
2000 koron — do ogrodu, gdzie chcieli 
ją  rozbić i pieniądze zabrać. Szelest zbu 
dził atoli pocztmistrza, który wybiegł do 
ogrodu i spłoszył złodziei.

Pogłoski polityczne.
„Słow o polskie* d o n o si: 1) że R ada  

p a ń s tw a  m a b y ć  zw o łaną  w cześniej, 
n iż  p ie rw o tn ie  m yślano , bo ju ż  n a  
dzień  28 s ty c z n ia ;

2) że w y b o ry  do sejm u m ają  być  
ro zp isan e  ju ż  w  k w ie tn iu  lub  m aju , 
m im o, że k ad en cy a  sejm ow a u p ły w a  
dop iero  w  je s ien i 1901 i że sejm  n ie  
o d b y ł p rz e p isa n y c h  6 sesyj, a do jeg o  
ro zw iązan ia  n iem a pow odu ;

3) że p ro je k t re fo rm y  s ta tu tu  K o ła  
po lsk iego , ja k i m a ją  rzekom o n a  p ier- 
Wszem posiedzen iu  p rzed łożyć  kon­
serw atyści, idzie  rzekom o bardzo  da­
leko ;

4) że c e n tra ln y  ko m ite t po długiem  
■Wahaniu się pom iędzy  d rem  D ulębą  
a d rem  A. S o k o ło w sk im , jak o  k a n ­
dy d atam i z w ielk iej w łasności, p rz e ­
chylił się n a  s tro n ę  d ru g ieg o  i w y ­
delegow ał celem  je g o  p o p a rc ia  n a  m iej­
sce pp . S tadn ick iego  i C ieńskiego.

Telegraf i telefon.
Wybory z V kuryi w Tyrolu.

Bożen, 7 stycznia. Wybrany został bur­
mistrz tutejszy Józef Schrattel (antysemi­
ta) 237 głosami. Dotychczasowy poseł ba- 
tan Dipauli, przywódca niemieckiej partyi 
klerykalnej, otrzymał 221 głosów. Upadek 
Idpaulego wywarł wielkie wrażenie.

Trydent, 7 styczn ia . W y b ra n y  zo­
s ta ł k le ry k a ł D e L u g a n  403 g łosam i, 
k a n d y d a t  lib e ra ln y  o trzy m ał 177 
głosów.

Taktyka młodoczechów.
Praga, 7 stycznia, „Narodni listy- o- 

"iadczają, że Czesi tak długo będą pro­
wadzili narzuconą im walkę, aż jej przy- 
tayny nie zostaną usunięte.

Ten sam dziennik ostro krytykuje ma­
nifest stronnictwa feudalnej własności ziem­
skiej dlatego, że nie wspomina on nic o 
kwestyi narodowościowej.

Mowa kandydacka ks. Schwarzenberga.
Budziejowice, 7 styczn ia . W czoraj 

w ygłosił tu  ks. S ch w arzen b erg  m ow ę 
k a n d y d ack ą  n a  zg rom adzen iu  w ybor­
ców k u ry i m iejskiej. W zyw ał Cze­
chów do jednośc i i w y trw a n ia  i ośw iad­
czył, że daw na p raw ica  m usi nanow o 
pow stać.

Wybór ściślejszy w Tryeście.
Tryest, 7 s ty czn ia  P rz y  w yborze  

ściślejszym  pom iędzy  W łochem  drem  
A ttilio  H ortisem , a k an d y d a tem  s ło ­
w eńskim  d r R y b arzem  w y b ran y  zo ­
s ta ł H o rtis  10.699 g łosam i. P rzec iw n ik  
jeg o  uzy sk a ł 8 414 głosów .

Wybory uzupełniające we Włoszech.
Rzym, 7 stycznia. Przy wyborach uzu­

pełniających do parlamentu wybrano 4  ra ­
dykałów i 12 opozycyonistów konstytucyj­
nych.

Nowy regulamin wojskowy 
we Francyi.

Paryż, 6 styczn ia . M in ister w ojny  
A ndre  p racu je  obecnie w raz  ze sz ta ­
bem  g en e ra ln y m  n ad  re fo rm ą re g u la ­
m inu  ćw iczeń w ojskow ych. R efo rm a 
ta , ja k  donoszą pow ażne dzienn ik i 
w ojskow e, oznacza z u p e ł n y  p r z e ­
w r ó t  do tychczasow ych  przepisów . 
P rzed ew szy stk iem  będą zm ien ione  i 
uproszczone w szystk ie  p a ra d y  i ewo- 
lucye  w  szeregu , jak o  p rze s ta rza łe  i 
n iep o trzeb n e  w  w ojnie. W szy stk ie  
o b ro ty  m a ją  być w y k o n y w an e  w  b ie­
gu, bez n iep o trzeb n e j s tra ty  czasu.

N ow y te n  regu lam in , o p a rty  n a  w y­
n ikach  w ojny połudn iow o-afrykańsk ie j, 
w ejdzie w  życie  ju ż  od m arca  b. r.

Znów zatonięcie parowca.
Bruksela, 7 stycznia . P arow iec  „S u­

dan*, k tó ry  p rzed  k ilkom a tyg o d n iam i 
opuścił B rukselę , u d a jąc  się do K ongo, 
ażeby  ta m  p e łn ić  służbę przew ozow ą, 
rozb ił się w odległości 3 dni d rog i od 
m iejsca sw ego p rzezn aczen ia . 10 osób 
zatonęło .
M orderca prefekta P rotica pochwycony.

Belgrad, 7 s tyczn ia . M orderca za ­
s trze lonego  n iedaw no  w K ruszew acu  
p re fe k ta  P ro tic a  zosta ł pochw ycony. 
Jest, to k ilk ak ro tn ie  p rzed tem  k a ran y  
R a jk o  S tok inaz . M orderca tw ierdzi, 
iż  zosta ł do sp e łn ien ia  k rw aw ego  czy­
n u  nam ów iony.

Następca hr. Murawiewa.
Petersburg, 7 styczn ia . P e łn iący  p ro ­

w izoryczn ie  fun k ey e  m in is te ry a ln e  br. 
L a m sd o rf  zosta ł m ian o w an y  m in is trem  
sp raw  zew n ętrzn y ch .

Dżuma.
Rio de Janeiro, 7 stycznia. Dżuma w 

stolicy brazylijskiej szerzy się coraz bar­
dziej. Każdy dzień przynosi nowe wypadki 
zasłabnięcia i śmierci.

Wypadki w Chinach.
Londyn, 7 stycznia. Dziennikowi „Ti­

mes- donoszą z Pekinu, że na czele po­

selstwa, które ma się udać do Niemiec z 
przeprosinami, postawiony będzie prawdo­
podobnie książę Lu, naczelnik jednego z o- 
śmiu rodów książęcych, mający rangę wyż­
szą od ks. Tsinga. Wybór ten „Times* 
uważa za bardzo trafny.

Londyn, 7 stycznia. „Times* donosi z 
Pekinu pod datą wczorajszą: Poseł chiń­
ski w Petersburgu otrzymał nakaz poczy­
nienia kroków w sprawie rewizyi traktatu 
chińsko-rosyjskiego. To samo pismo donosi 
z Szanghaju, iż książę Uchtomski powraca 
do Europy, ponieważ spełnił już swoją 
niisyę.

Czas odnowić prenumeratę!

„Naprzód*1
wychodzi codziennie o godz. 8 rano, w ponie­

działki i dni poświąteczne o godz. 10 rano.
Prenumerata wynosi:

w Austryi:
miesięcznie . . 2 K 
kwartalnie . . 6 K 
rocznie . . . 24 K 

w Niemczech: 
kwartalnie 7 marek.

w innych krajach: 
kwartalnie 10 franków.

w Krakowie:
miesięcznie 1 K 60 h 
kwartalnie 4 „ 50 „ 
rocznie . 18 „ — „

Za dostawę do domu 
w Krakowie i Podgó­
rzu dopłaca się 20 h 
miesięcznie.

Dla robotników Krakowa i Podgórza pre­
numerata tygodniowa (od niedzieli do soboty) 40 li

Numer pojedynczy 8 b.
Numer poniedziałkowy i poświąteczny 4 k.
Do nabycia w Administracyi i we wszyst­

kich Agencyacb dzienników.
Redakcya i administracya:

Kraków, Bracka 15 
Telefon nr. 396.

Stowarzyszenia i zgromadzenia.
Baczność towarzysze przemyscy! Regularnie 

co niedzielę i święta odbywać się będą od­
czyty i pogadanki w l o k a l u  s t o w a r z y ­
s z e ń  r o b o t n i c z y c h  o godzinie 4 po­
południu. Natomiast dla towarzyszy żydowskich 
odbywać się będą odczyty w stowarzyszeniach 
„Bruderlichkeit“ i pomocników handlowych, re­
gularnie co piątku wieczorem o godz. 8 oraz 
w sobotę o godz. 2 popołudniu,

W iedeń. Stowarzyszenie robotników polskich 
„S iła". W sobotę 19 b. m. o godz. 8 wie­

czór w sali „zum stillen Zecher“ w restauracyi 
p. Domańskiego w Praterze zabawa kostyumo- 
wa z loteryą fantową i wesołą pocztą. Bilet 
wstępu 40 ct., przy kasie 60 ct. Bilety wstępu 
są do nabycia : w handlu p. Grzesiaka, I. Son- 
nenfelsgasse 9 ; w handlu p. Tomaszewskiego, 
II. Fugbachgasse 21 ; w stowarzyszeniu „Ró­
wność", II. Blumauergasse 14 ; w stowarzysze­
niu „Siła", Y. Ramperstorfergasse 38, oraz u 
członków komitetu.

Porady prawnej dla zorganizowanych robo­
tników polskich w Wiedniu udziela się bezpła­
tnie co wtorek od godz. 6 do l/28 wiecz. VI 
Mariahilferstrasse 89 (Mezzauin).

NADESŁANE.
(Za ten dział redakcya nie odpowiada).

Dr H. Liebermann
obrońca w sprawach karnych

mieszka
w Przemyślu, Rynek, n a d  cu k ie rn ią  p. 
S z o lc a , w ejście od u licy  G rodzkiej
(dom, w którym dawniej mieściła się Kasa 

501 chorych). 3-5



8 „N A P R Z O D“ Nr. 8

Z a  t r e ś ć  © g ł o s z e ń  r e d a k c y a  mm p rzy jm u je ż a d n e j  o d p o w ie d z ia ln o śc i.

„HAYA" V ĵj]a 2 Somatoza ^rzez Powa&* lekarskie ogólnie po-
e  lecane i nżywaue. — Prawdziwe 

B utelka 3  k o ro n y, im  tylko z marką „OPATRZNOŚĆ*.

D la rekonw alescentów  i c h o ­
r y c h  najposiln iejszym  napojem  
odżyw czym  je s t

Główne składy w aptekach: K. Krzyżanowskiego i P. Mikolascha we Lwowie, mu 8 - 1 2 2

1 korony. W  inne dnie i w innych porach za 
zgłoszeniem się do kustosza i wpisaniem do 
„księgi darów* 2 koron przynajmniej od osoby.

G a b in e t  G e o lo g ic z n y  Uniw.' Jagiell. w 
Collegium physicum przy ul. św. Anny na I 
piętrze otwarty w każdą niedzielę od godz. 
9—1 w południe.

M u z e u m  X X . C z a r t o r y s k i c h  otwarte 
dla zwiedzających we wtorki i p iątki od godz. 
9—1 popołudniu o ile w te dnie nie przypadają 
święta. Szkoły, pensyonaty i instytucye, prag­
nące zwiedzić Muzeum zbiorowo, w dnie te nie 
mogą być do zwiedzenia dopuszczone, ałe zgło­
sić się winny do dyrekcyi, która inny dzień 
odpowiedni w tym celu oznaczy.

G a b in e t  Z o o lo g ic z n y  Uniw. Jagiell. w 
Collegium physicum przy ul. św. Anny na I  
piętrze otw arty w każdą sobotę i niedzielę od 
godz. 11—1 w południe.

G r o b y  z a s ł u ż o n y c h  (w krypcie na Skał­
ce) grób Skargi (w kościele św. Piotra) oraz 
skarbiec kościoła N. Panny Maryi oglądać 
można w chwilach wolnych od nabożeństwa za 
zgłoszeniem się do zakrystyi.

WOLNE POSADY.
Miejskie Biuro pracy we Lw ow ie, plac 
B ernardyńsk i 1. 15 , dostarcza zupełnie 
bezpłatnie służby w szelkiego rodzaju . B iuro 

ma do rozdania m iejsca d l a :

20 parobków żonatych mazurów.
1 kucharza na ordynaryę.
1 tokarza.
1 dozorcę gospodarczego mazura.

200 iudzi do kopalni węgla w Rosyi.
5 chłopców do term inu: 1 do stolarza,

2 do szewca, 2 do rzeźbiarza.
2 gumiennych.
5 szwaczek do pracowni.
2 nauczycielek Francuzek.
5 stałych nauczycielek z muzyką.
Kilkadziesiąt sług i kucharek, któreby 

także froterowały posadzki.
2 restauracyjnych kucharek
1 kasyerki do kawiarni
2 hafciarek
1 sklepowej do trafiki
1 szewskiej maszynistki
2 bon Niemek.
2 nauczycielek 25—30 zł. miesięcznie.
1 nauczycielki Niemki.

Poszukują posady : kucharze, murarze, cieślfc, 
stolarze, pisarze kancelaryjni i ekonomiczni, 
nauczycielki Polki, kucharki, niańki, do zarządu 
domu, kasyerki skiepowe, szwaczki prywatne 
na wyjazd, prasowaczki, masaźystki,panny słu­
żące, klucznice, gospodynie, kucharki, mamki, 
maszyniści, leśniczowie, ekonomi.

Zgłaszać się należy w Biurze między godz. 
8 rano a l/$3 popołudniu. — Z prowincyi przyj­
muje się zgłoszenia listownie. 130. 90—?

M u z e u m  N a r o d o w e  w Sukiennicach o 
twa.rte jest codziennie od godz. 11—3 popo­
łudniu, z wyjątkiem poniedziałków, za opłatą 
wejścia 20 ct. w dzień zwykły, w niedziele i 
święta po 10 ct. od osoby.

M u z e u m  T e c h n . - P r z e m .  otwarte jes t 
dla zwiedzających codziennie od godz. 9—1 i 
od 3—6 popołudniu za opłatą 20 ct. od osoby 
dorosłej i 10 ct. od dzieci do la t 10-ciu. W  nie­
dziele i święta z wyjątkiem świąt głównych, 
wstęp do zbiorów od godz. 10—1 bezpłatny.

G a b in e t  A r c h e o lo g ic z n y  Uniwersytetu 
Jagiellońskiego (Collegium novum) zwiedzać 
można codziennie od godz. 12—1, prócz nie­
dziel. świąt i feryj uniwersyteckich, bezpłatnie.

W y s t a w a  n i e u s t a j ą c a  Zjed. Towa­
rzystwa Przyj. Sztuk pięknych w Sukiennicach 
otw arta codziennie od godz. 11—4, prócz po­
niedziałków. W stęp w niedziele 15 ct., w dnie 
powszednie 30 ct.

D om  M a t e jk i ,  ul. Floiyańska 41, zwie­
dzać można w niedziele, święta i czwartki od 
godz. 10 do 1 przed południem za opłatą 40 
Selerów — w soboty od godz. 10 do 1 za opłatą

Do nabycia w Księgarni P. P. S. 
Wyszło świeżo z d r u k u :

Polska partya socyalistyczna 
w ostatnich pięciu latach.

161 18—? Stron 48.
Cena 30 hal. (15 c t )

T o w a r z y s z e !  p r z y  k a ż d e j  
s p o s o b n o ś c i  p a m i ę t a j c i e  o 
f u n d u s z u  c o d z ie n n e g o  »Bfla- 
p r z o d u « .

Potrzebny jest

służący do h n ce la ry i adwokackiej.
W ym aganą  jes t znajom ość czy tan ia  i 

p isan ia . — Z głaszać się m ożna codziennie 
m iędzy godziną 2 — 4  popołudniu na  p lacu  
D om inikańskim  1. 5  I I  p iętro .

P ierw szeństw o m ają  kaw alerow ie (osoby 
stanu  wolnego), k tó rzy  służyli ju ż  u adw o­

k a ta  lub lek a rza . 504 3—3

134 Bok założenia 1881. 54— 120

X  H. DATTNERA
Biuro pierw szorzędnych kopalń węgla 

kamiennego i w yrobów  koksu

we Lwowie, ulica Gródecka 3 A.
poleca najlepszy węgiel górno-ślązki i koks 

w każdej ilości całymi wagonami do wszystkich 
stacyj. — W e L w o w ie  d o s ta w a  do dom u

Fabryka wagonów
w Sanoku

przyjmie natychmiast zdol­
nych stolarzy i lakierników.

Zgłoszenia przyjmuje Dyrekcya 
fabryki w Sanoku. 254 4 —6

H. ROSENWASSER
Kraków, Stradom 15,

poleca specyalny sk ład  zag ran icznych  h a r- 
monij ręcznych i ustnych , o raz  skrzypce, 
struny  i w szelkie p rzybo ry  m uzyczne, ja -  
ko też  zabaw ki dziecinne. P onad to  skład  
szczotek, pendzli, batów , szp ag a tu , fa jek , 
cybuchów i różnych cygarn iczek  po nader 
niskich cenach. 253 3—12

„NAPRZÓD*
można prenumerować i kupować 
w Administracyi, Kraków, Bra­
cka 1. 15, oraz w następujących 
agencyach:

w Krakowie: Agencya dzienników Hopcasa i Sa­
lomonowej, plac Maryacki 2 , oraz filia w 
kiosku, nl. Dietla; Trafika przy ul. Szpi­
talnej naprzeciw tea tru ; Trafika przy ul. 
Bożego Ciała 1. 5 ; Księgarnia St. Kavki 
na głównym dworcu kolejowym;

w Podgórzu: Księgarnia Poturalskiego, ulica 
Lwowska;

we Lwowie: Biura dzienników: Buchstab, ulica 
Karola Ludwika 21; Sokołowski, Pasaż 
Hausmaua 8 ; Olszewski, ul. Kilińskiego 2; 
Hollander, ul. Kopernika 7; Trafika Knopfa, 
Gródecka 50 A; 

w Tarnowie: Trafika główna M. Rokacha, ul. 
W ałow a; Księgarnia J . Pisza, plac K azi­
mierza.

w Nowym Sączu: Biuro dzienników Baehnera; 
w Rzeszowie : Biuro dzienników M. W eintrauba, 

ul. Kościuszki; 
w Jarosław iu: Biuro dzienników L. S trassberga; 
w Przemyślu: Biuro dzienników Heszelesa;

Księgarnia Ringlera; 
w Stryju: Księgarnia B. Mielańskiego.

w Stanisławowie: Biura dzienników : Jasiel­
skiego i sp .; J. Aschkenazego; Trafika M. 
Triebfedera; 

w Kołomyi: Biuro dzienników S. Sennensieba; 
w Zaleszczykach: Biuro dzienników K. Kofflera; 
w Bielsku: Główna trafika i biuro dzienników 

Tobiasa, Stadtberg; 
w Morawskiej Ostrawie: Biuro dzienników J- 

K ittla ; Księgarnia Karola Solnego; 
w Przywozie: Jan  Kozieł, dworzec; 
w Wiedniu: W iener Volksbuchhandlung, Vl 

Gumpendorferstrasse 8 ;  Biuro d z ie n n ik ó w  
II. Goldschmiedt, I  Wollzeile 6; 

w Londynie: Księgarnia polskiej partyi socyali' 
stycznej, Józef Kaniowski, 6 7  C o lw o rtb  
Road Leytonstone, London N. E.
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